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R e k o r d  P o l s k i  w  n u c i e  m i o t e m

Pobka prowadzi w meczu z  Franci;? 59
M a r y n c w s l t i  p o w i n i e n  f j r e c  5 3 3 0  m e t r ó w

:4 6 '
W  "obotę na Stadionie Wojska 

Polskiego w Warszawie odbył się 
pierwszy dzień meczu lekkoatletycz­
nego Polska — Francja.

Jak przewidywaliśmy wszystkie 
walki były bardzo zacięte. Po pierw­
szym dniu prowadzi Polska 59 i pół 
p. przed Francją 46 i pół. p. Pogoda 
nacgól dr,Ora, to też wyniki uzyska- 
to bafdtó dobre- padł nawet rekord 

Polski, a mianowicie Węgiarczyk w 
rzucie miotem osiągnął 48,05 m., bi­
jąc swój cawr.y rekord o prawie pół­
tora i.jetra (46,74). Również nasza 
3itafota wyrównała rekord Polski 
4 z  10') Czasem 42 sek.

Przyjemną niespodziankę sprawił 
nam Staniszewski, zwyciężając pew­
nie w biegu na j.560 r »  Trzeba jed­
nak podkreślić ofiarność Soldana, któ 
ry rezygnując z walki o t-zecie miej­
sce „robił bieg“  tak, aby zapewn ć 
zwycięstwo swemu koledze

Nou i Warynowski dowiedli, że są 
w bardzo dobrej formie i zostawili 
-wolch francuskich przeccr/ników ds- 
icko z tylu. Ten bieg jeszcze raz pod- 
kraćl* konieczno.' wystawienia Ma. 
ryituwSkiego nr 5.0oO m. To, że ktoś 
(Mnulas) jest w „Syrenie" nie wy­
starcza, żeby automatycznie zajmo­
wać miejsce w reprezentacji Polski.

Nasza zztafeta wyrównała rekord 
Polcki sek.) wygrywając pewnie 
ku wielkiej radoćci, no 1 lekkiemu 
durnieniu publiczności, że jakoś pa­

łeczka chciała chodzić. Pt^ebieg szta­
fety był bardzo denerwujący. Ze 
startu Danowski wychodzi lepiej 1 u- 
syskuje n_ Francuzie około 1 i pół 
m. przewagi. Fatalna zmuna i obie 
sztifety ,dą razem. Po 50 jednak me­

trach Zasłona odrywa się od Fracru 
za i wyrabia około 7 metrów. Tn od­
ległość utrzymuje się do końca Przy- 
tym trzeba przyznać, że nasi bits a 
cze biegli lepiej, ale zmieniali gorzej, 
niż Francuzi

\V Innych konkurencjach Gieruto
uzyskał ładny wynik w kuli a nasi 
plotkarze odnieśli generalne zwycię­
stwo na o Francuzami a ZSsłOfia wy-

400 m. (zamiast Śliwaka biegi Za­
bierzów ski) 1) foye (Fr.) 48,8, 2) Gą- 
sowski 49,2, 3) Bertolino 50,6, 4) Za- 
bierzowski 51,8.

10 tys. metrów. 1) Noji 31 ;55,4, 2) 
Marynowski 31:58,6, 3) Natieux
(Fr.). 32.2?.,6. 4) Rerolle (Fr.) 34 38,2.

Młot, Węgiarczyk 48,«2 (rekord 
Polski), 2) Wirtz (Fr.) 46,52, 3) Ko- 
cut 43.19, 4) Nool (Fr.).

] 500 m. i) Staniszewski 3:55,6, 2gial „setkę"
Z rzeczy mniej przyjemnych trze- Lpkhtmen (Fr.) 3:56,02, 3) Uoix (Fr. 

ba ł-anotować laralną wprost poraź- 4 00,6, 4) Suldan 4:02,8. 
kę Schneidra, słaby czas Gąsowikle- Tyczka. 1) Wlntucky (Francja)
go na 400 m. Bieg ter. Cąsowcki po- 3 .90, 2) Szneidfr 3:90, 3) Morończyk
winien jednak wygrać 

Diugi dzień zawodów jest dla nas 
gorszy i nas) lekkoatleci będą mu­
sieli dołożyć wszystkich starań, aby 
nie utracić z takim trudem zdobyte­
go prowadzenia.

Podkreślić należy bardzo liczny 
udział publiczności, której zebrało 
się około i0 tysięcy. Chyba rekord 
jak na lekkoatletykę. Przyczyni wi­
działo się nie tylko młodzież, ale i 
co bywa na ogół rzadkością na im­
prezach lekkoatletycznych, — pu­
bliczność starszą. Mecz był rozgry­
wany w atmosferze bardzo przyjaz­
nej. Publiczność z zapałem oklasku- 
wal, zarówno Polaków jak i na­
szych miłych gcścl.

Wyniki lechniczne:
110 m. 1) Zasłona 10,7, 2) Stolz

(Francja) 19,9, 3) Dossus (Fr.), 4)
Trojanowski 11,2.

lłO Płotki. 1) Szmidt 15,4, 2> Ha­
spel is,b, 3) Bernard (Fr.) 15,9, 4)
Andre (Fr.) 16,4.

Kula 1) Gieruto 14,88, 2) Noel
(Fr.), 14,54, 3) Praski 14,30, 4) Drecc

3:90, 4) Lacombe (Fr.) 3,60,
Skok w zwyż. 1) Puyfurcat (Fr.) 

180 cm., 2) 1 3) KalLioWbkl i Mouroud 
(Fr.) po 180, 4) Hofman 175 cm.

Sztafeta 4 x 10o 1) Polska, Danow- 
uIJ, Trojanowski 42 sek, 2) Francja 
42.4 sek.

90-letni podrzutek
koszmarny ebrszek z życia sowieckiega

N ajzac iekle jszy  p rzec iw nik  bolsze- 
w izm u nie potrafiłby w ym yśle ć  coś 
równie potw ornego  jak  suche sp ra ­
w ozdan ie  o spraw ie nauczycie lk i M o ­

torowej, które ukazało się w  czasop i­
śmie „ K ro k o d ił "  (Nr. 4/1930).

„Pew nego  dżdżystego  w ieczoru 
późną jesienią 1936 r. do gm achu 
szko ły  pow szechnej w  Pronidn ie  pod- 
jeechała rozklekotana  bryczka. D w aj 
potężni ch łop i obojętnie zdjęli z b ry  

czuszki cicho jęczącego staruszka  i 
rzucili go  na  szko ln y  ganek. Jak 

zaw sze przy zo staw ian iu  „podrzut­
k a ",  po łożono przy nim  list  tej tre­

ści:
„T ow a rzy stw o  M o to row a! zabie­

rajcie sw ego  ojca i ulokujcie go  

gdziekolw iek. B y le  h ie  ur gm achu  

szkolnym . Jeżeli tego me zrobicie i 
ponow nie  porzucicie ojca, to będzie­
cie oddani pod sąd ".

P o l s k a  p r o w a d z i  8 1 | 2:@ 3
D r ^ j i  d z i e ń

maczH z  Franctą

Najdziw niejsze w  całej tej spraw ie 

jest to, że i ten n ie zw yk ły  „podrzu­
te k " był do pew nego stopnia  ow o ­
cem nieszczęśliwej miłości. A  dla w y ­
jaśnienia tego n ie zw yk łego  fenome­

nu pozw o lim y  sobie rzucić okiem  na 
poprzedzające ten fakt w ypadki.

N auczyc ie lk a  pronk ińskie j szko ły  

powszechnej Nadieżda  Iw anow a  M o ­

torow a miała w ielki zaszczyt i je 
szcz t  w iększe nieszczęście podobać 

się k ie row nikow i jarcew skiego po­
w iatow ego oddziału ludowej ośw iaty  

niejakiemu Baturinow i. M o żn a  po­

wiedzieć że szczęście uśim echało się 
do m łodej nauczycielki. A le  m łodość 

jest le kkom yślna : M o to ro w a  odrzu- 
cia propozycję  sw ego szefa, a sm ut­

ne konsekw encje tego czynu nie ka ­

zały na siebie d ługo  czekać.
P o  otrzym aniu kosza  Ba tu rin  z sa ­

tysfakcją przypom niał sobie, że oj­
ciec M otorow ej, 90-letni starzec w ła ­

śnie 'm ieszkający u niej, byl k iedyś 
popem. „T o  doskonale się sk ła d a " —  
pow iedział do siebie Baturin , zaciera-

Motorową do pracy, ale z miejsca za­
znaczył: „Wszystko jedno wyrzucę 
ją na zbity łeb!" I zaczął na nią 
napuszczać nową kierowniczkę szkoły 
i nauczycieli.

„Motorowa bezowocnie zwractda 
się o  pomóc do miejscowych dygni­
tarzy partyjnych i rządowych. 
Wszyscy okazywali dla jej sprawy 
zupełną obojętność. Wtedy wystoso­
wała skargę do Smoleńska. 15-gó 
czerwca 1937 f. wezwano ją dó o- 
kręgowego wydziału oświaty i za­
pewniono, że pozostanie w pracy.

Motciowa powraca do wi-.sk! 5-gt> 
sierpnia nowa kierowniczka szkoły ze 
zadziwiającą subtelnością oświadcza 
jej z 'miejsca:

— Pani jest zredukowana. Proszę 
się Wyprowadzić z gmachu szkolne­
go.

7-go sierpnia Motorowa jedzie 
zonwu do kierownictwa okręgowego. 
Bylibyśmy niesprawiedliwi gdybyś­
my powiedzieli, że ją tam źle przy-

Nie katastrofa i nie morderstwo...
Wstałem jak zwykle —  o 6.30, 

wyskoczyłem z łóżka —  posadzka 
była zimna jak lód —  spojrzałem 
w  okno —  wiszące chmury groziły 
deszczem —  zimn i, br...

O 7 05 obudziła się Helenka, po­
tem zaczął płakać Staś, służąca, nie 
przyniosła jeszcze mleka.

O 7.30 teściowa zrobiła mi pier­
wszą awanturę, a o 7 35 przekona­
łem Śię, £e kalosze maih dziurawe, 
a  szalik użyła moja żona jako siat­
ki do włosów.

O 8.05 do 15-ej sumowałem dłu 
gie kolumny cyfr, bolały mnie 
oczy i ze zmęczenia drżała ręka, 
przy herbacie o 12-ej Puzderski 
znowu k r a k a ł  jak codzień, o prze­
widywanych redukcjach od pierw­
szego — niech go licho porwie — 
pomyślałem sobie.

O 15,15 Wyszedłem z biura — 
przyszła siedemnastka, potem 
dwójka, za nią szóstka i dziewiąt­
ka, ukazała się dziewiątka i dwa­
dzieścia cztery, z daleka widać by-

moją osiemnastkę. Ale na obiad i 
tak się spóźniłem, —  zresztą kotle­
ty były przypalone, a żona zwaliła 
naturalnie winę na mnie, bo dotąd 
nie kupiłem jej dawno obiecanej 
kuchenki gazowej. Staś przyniósł 
na okres 2 dwóje i  pochwalił się 
nimi przy obiedzie, a po obiedzie 
Helenka pokazała mi zawiadomie­
nie ze szkoły: „Jeżeli w przeciągu
3 dni itd“ — złapałem się zs głowę: 

O 16.0p zaniknąłem się w salonie, 
służąca (odchodzi od pierwszego) 
przyniosła gazetę -— jeśt i tabela 
(prawda, dziś ciągnienie) —  coo?... 
Nie, niemożliwe, to nieprawda — 
wyraźnie —  nie,... —  „ależ tak, pro­
szę pana, 100.000 padło właśnie na 
pański los" — rzucam słuchawkę..

Straciłem rachubę czasu... Za­
mówiłem cztery miejsca w sypiał 
nym do Biarritz via Paris, po dro- 

1 dze wstąpiłem do szefa, podzięko- 
I wałem mu za „stanowisko", mogąc 

mu nareszcie powiedzieć, co o nim 
r myślę, żona z teściową skaczą po

ło  dwie trójki i szesnastkę, doplerc pokoju trzymając się za ręce...
Wsiadając w taksówkę zobaczyłem 1 Hurra!... Świat jest piękny!...

R A D I O

W  d r u g i m  d n i u  m e c z u  le k k o ­
a t l e ty c z n e g o  P o l s k a  —  F r a n c j a  
p a d ł y  n a s t .  w y n i k i :

4 0 0  m . P l o t k i .  1 )  J o y e  ( F r a n ­
c j a )  5 4 ,1 , 2 )  M a s z e w s k l  ( P o l s k a )  
5 5 ,6 , 3 )  J u r k o w s k i  6 4 ,4 .

2 0 0  m . 1 ) Z a s ło n a  ( P o l . )  2 2 ,2  
2 )  D u n e c k i  2 2 ,3 , 3 )  S z to lz t  ( f r . )  
2 2 ,4 .

3 k m . z p r z e s z k o d a m i .  1 )  S o l-  
d a n ,  2 )  P i n a r d  ( F r  ) ,  S ) T u z o l  
( F r . ) ,  4 )  F l i s z .

WIADOMOŚCI Z 70R U

n a  ulicę, albo B a tu r in  w ypędzi ją. 

B a tu r in  prow adził sw ą  kom panię  <i 
zim ną krw ią, m etodycznie, z n iezw y- 

W  r z u c ie  d y s k ie m  z w y c ię ż y li  kią znajom ością  ludzkiej psychologii i 
F r a n c u z i :  W in t e r  i  N o e l  p r z e d  doprow adził o sza la łą  pod w p iyw em

S i d u r u k i e m  P o  t y c h  k o n k u r e n -  tego n iebyw a łego  szantażu  m łodą 
c ja c h  P o l s k a  p r o w a d z i  w  s t o s u n -  nauczycielkę do tego, że zaczęła ona

jęto. Przeciwnie przyjęto ją bardzo 
J1 C, P° ! tt W!1..U.  ‘3 !ftU.m- n „ !y;  l życzliwie. Powiedzieli nawet, był

przed chw ilą Baturin  'ze sw ym  przy-
cidce: albo ona wypędzi swego ojca I

k u  81  1 /2  : 69  1^2 i  z w y c ię s tw o  
j e j  j e s t  n i e w ą t p l iw e .

W  r o z g r y w a n y m  w  c h w i l i  o d ­
d a n ia  n u m e r u  p o d  p r a s ę  s k o k u  
w  d a l  p r o w a d z i  K a r o l  H o f m a n  
s k o k ie m  7  r a .  22  c m . p r z e d  M a ­
r i a n e m  H o f m a n e m  7 m . 12  c m .

f f  u n i k i  •■f o m l Ł W

7:  rtitia 1S  b .  m .
G O N . I. D yst. 2.100. N a g r :  2.000. 

Sprzedażna. 1) O lim p  żok. G ili, 2) 
K iria  (91), 3) Perzeus (26, i pól), 4) 
S irdarupo l (12 i pól) w ygr. 2 min. 18 
sek. ła tw o  o  pó ł dł. Tota lizator: 9,50 
fr. 6,50 i 15.

G O N  li D yst. 1600. Nagr. 2000 
zl. 1) Hokej żuk. Stasiak, 2) D zw o n  
11, (7), 3) R a gu za  (93), 4) in go la  (75), 
5) Jeszcze Raz (12 9i pól), 6) B ry za  
(41) w ygr. 1 min. 38 sek. łatwo o je­
dna d ’. Tota lizator: 27, fr. 7 'i  5,50.

G O N . 111. D yst. 1300 hi. N a g i lfjOO 
zl. 1) Turcja  żok. Pule, 2) O. K. (10 
i pól), 3) U ltin ie  (29), 4) Fenszek (70 
i pół), 5) Sz lem  Bezautu (145), 6) O - 
beron (34 i pół), 7) lso lda  111 (45),

8) D o ro ta  (93 i pół), 9) O lem a (314 
i pól). W y g r .  1 min. 20 i pól sek. Pe­
w nie o 2i pól dl. Tota liza tor: 58,50, 
fr, 1 1 . — 7 - 11,50

G O N  IV. D yst. 2100 tn, Nagr. InOO 
zl. 1) K ró lo w a  jeż. R u tkow sk i, 2) H- 
lona (13), 3) Breza ida  (19), 4) Nebra- 
śłfa (90), 5) R io  R ita II (36 i pół).
W yg r. 2 min. 16 i pó ł sek. w  w alce 
o krótki leb. Totalizator; 15,50, fr. 
7,70 —  7,51).

G O N . V. D yst. 2100 m. N agr. 6000 
J. Handicap M ałopolski, i) Z lom  żok 
Gili, )2 Trefl, 3) Gedymtn, 4) R a ry ta s  
5) W am ba, 6) Kam ień. W y g r.  w  2 
min. 12 sek. pew nie o 1 i pól dl. T o ­
talizator: 15, fr. 8,00, 9,00.

D l a  p a m i ę c i
1 )  Z m ia n a  a d r e s u  w y s y łk o w e ­

go  A B C  m c  n ie  k o s z tu je .
2 )  P r e n u m e r a t a  d o d a tk o w a  d la  

w y j e ż d ż a j ą c y c h  c z ło n k ó w  r o d z in  
k o s z tu je  t y lk o  z ł .  1. 45 .

3 )  O  g o d z in ie  1 9 - e j  w y c h o d z i

s p e c ja ln e  w y d a n i e  d l a  d w o r c ó w  
w a r s z a w s k ic h  i p o d w a r s z a w s k ic h  
c a  c e n ę  10 g r .

4 )  K a n t o r  A B C  m ie ś c i  s ię  p rz y  
u l .  N o w y  fe w .a t  15  —  1 p . ,  t e l e ­
f o n  2 2 4 -5 0 .

w łasnoręcznie w yc iągać  z łóżka sw e­

go  um ierającego ojca, b y  w yrzucić  
g o  na  ulicę. K ie row n iczka  szko ły  po­
stąp iła  w ów cza s  tak, jak na jej 
miej‘scu  postąp iłby każdy uczciw y 
człow iek: uspokoiła  doprow adzoną
do obłędu dziew czynę i nie pozw oliła  

na w yrzucen ie  n ie szczęśliw ego  Sta-_ 
ru szka  na  ulicę. P o  dw óch dniach 
M otorow ę, za n iew ykonan ie  rozkazu  

zw ierzchnictwa, zw oln iono z pracy, 
a k ie row niczka  szko ły  za swój lud z­

ki postępek została ukarana su row ą  
naganą.

D op ro w adzona  do obłędu dziew ­
czyna  w yrzuc iła  chorego staruszka  
na  ulicę. Z ab rano  go  stam tąd do 

szpitala. T am  jednak chorego nie 
przyjęto jako nieuleczalnego i ode­
słano do w ydz ia łu  opieki. 1 w ów cza s 

to n ikczem nicy z  w ydziału  opieki, w  

porozum ieniu z Ba tu rin ym  polecili 
podrzucić sta ru szka  n a  ganek  szko l- 
r.y, 2 su row ym  zastrzeżeniem, aby 
M o to row a  nie um ieściła go  broń 

Boże, w  gm achu szko lnym , gdzie 
przecież sam a m ieszkała.

W  ciągu czterech dni M oto row a  
szuka ła  m ieszkania  na mieście i przez 
cztery dni, obaw iając się oskarżenia 
o pozostaw an ie  w  kontakcie 2 „ob­
cym  elem entem " (pop przyp. nasz), 

trzym ała  sta ru szka  na mrozie w  sto ­
dole, nie w nosząc go  do m ieszkan ia  
naw et na  chwilę.

Dop iero  po pow tórnym  nakazie 

sm oleńskiego ok ręgow ego  w ydziału

jacielem Nieczajewem  i ośw iadczył: 
„Jeśli ją przyjmiecie, to  wylecicie 
w szy sc y  z partii". W  ogóle p o g w a ­
rzyli z n ią  serdecznie i kazali, żeby 
przyw ioz ła  zaśw iadczenie, że ojciec 

jest istotnie obłożnie chory. Z a św ia d ­

czenie przedstawiła.

W  zaśw iadczen iu  lekarz am bulato­
ryjny stwierdza, że ojciec jej cierpi 
na miokarbit, emfizemę płuc, ogólne 
w yn iszczenie  o rgan izm u z powodu 
złego odżyw ian ia, zaburzenia ustro ­

ju ne rw ow ego  i osłabienia intelektu. 
M u si być  starannie p ie lęgnow any.

W  k ierow nictw ie  w ydz ia łu  przej­

rzano zaśw iadczenie, urzędnicy pok i­
wali g łow am i i powiedzieli:

—  No, w  takim  razie przyjm uje­

m y W a s  z pow rotem  do pracy.
1 napisali stosow ne polecenie.

M o to ro w a  w raca  z powrotem  do 
w ioski. N a  czele Pow ia tow ego  O d ­

działu O św ia ty  znajduje się już nie 
Baturin, a jakaś Chrabrow a. A le  B a ­
turin siedzi tuż obok i m ów i:

—  N iech przedstaw i chociaż dzie­
sięć tak ich zaśw iadczeń, a do pracy 

nie w o lno  jej przyjm ować.

A  C h rab row a  ze swej strony  do­
rzuca:

—  Ja nie pod legam  kierow nictw u 
okręgow em u i do tego rozkazu  nie 
zastosuje się.

W reszcie  jednak, na usilne p ro śby  
i pon iżen ia  się nauczycielk i zezw olo­

no jej p rzystąp ić  do pracy.

Zb liża  się jesień 1937 r., a  dygn ita  
rze pow iatow i kontynuują  sw ą  n ik ­

czem ną pracę. W  n iem ożliw y sposób  
prow okują i szykanu ją  n ieszczęśliw ą 

nauczycielkę. N ie w ydają  jej drzewa 
na opal. Zaczynają  się m rozy. Rodz i­

na  M oto row ej m ie szka  w  nieopalo-

PONJEDZIAŁEK
6.15 Pieśń „Kiedy rlrine wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty), 6.45 Gimna- 
st^ka, 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka po- 
ląnna.

11.00 Audycja dia poborowych. 11,20 
Fragmenty z oper Puccini‘egu. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa 12.03 
Audycja południowa,

15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wro­
gowie, 13.30 Skrzynka techniczna 15,45 
Wiadomości gospodarcze, 16.00 Fragmen 
ty z operetek i walce Jana Straussa

16.45 Na falach południowego Atlan­
tyku — felieton. 17,00 Muzyka taneczna. 
18,00 Pogadanka. 18.10 Recital śpiewa­
czy Michała Zabejdy — Surmckiego. 
13 30 slrz».-i c ka 19 0° Sonata
d-moll Antoniego Stolpe 19.20 Pogadan­
ka. 19,30 „Wesoły ogród zoologiczny” — 
30,45 Dziennik. 20.55 Pogadanka 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Na wozie i pod 
wozem*' — audycja słowno-muzjrczna 
21,50 Wiadomości sportowe 22.00 Pięć 
udeków dawnej muzyki 23 00 Ostatnie 
wiadomości.

drzewa w pieśni” 2.00 W rytmie tańców 
polskich. 2.52 Program.

WTOREK
6.15 Pieśń „ Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimna­
styka. 7,00 Dziennik. 7.15 Muzyka po­
ranna

11.00 Audycja dla poborowych. 11.20 
Wirtuozi skrzypiec. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa.

15.15 Zagadka geograficzna. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 ,,Wesołe mi­
gawki” — koncert rozrywkowy. 16,45 
..Po pienińskich zakolach Dunajca". 
17.00 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 
Koncert żab — pogadanka. 18.10 Utwory 
fortepianowe kompozytorów francu­
skich. 18.45 „O braminie, tygrysie i sze­
ściu sędziach". 19.00 Koncert kameral­
ny. 19.20 Pogadanka. 19.30 „Podróżuj­
m y" — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik. 20.55 Pogadanka. 21.00 Audy­
cja dla wsi. 21.10 „W żartobliwym ryt
mie   ’
Utw  ______Walter (płyty). 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści.

S z e f  g a n g s t e r ó w  p e w r ó i c t t  d o  k r a j u
T o w a r z s r ^ :  A l  C a | * o n e ’ a

chce ozootpć „nowe życie”  ur Warszawie

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
15.15 „Nieznani sprzymierzeńcy i 

vrogowie" — Stan, Sumiński.
Ib M wNa tuU n i„ miniowego 

Auantykn" — pogadanka di Wale­
rego Goetla.

17.00 Muzyka taneczna.
1S.0G l.ei ital Śpiewaczy M. Zabaj- 

dy-Sumickiego.
19.50 „Wesoły ogred zoologiczny 

— koncert rozrywkowy.
23.01 Pite w!»ko„ Uy-neJ muzy­

ki Wiek XVI.

WARSZAWA n
13.00 neniami no Gigił, Amelita Galii - 

Curci I Teodor Szalapin 11.55 Parę in- 
formacji. 14.00 Program 14.05 Koncert 
fuzrywkowy. 15 00 Wiadomości sportowe 
13.05 Zespół salonowy.
17.00 Pogudanka 17.10 Wolfgana 
Amadeus- Mozart (twórczość kameral­
na) 18.13 Muzyka lekka i taneczna

22.00 „Sewer Jako pisarz i czło­
wiek'' 22.15 Piosenki w wykonaniu Im- 
peno Argentlny. 22 30 Muzyka tanecz 
no

AUDYCJE k r ó tk o fa lo w e
24.00 Dziennik. 0.10 Pogadanka. 0.15 

Lekka muzyka polska. 0.50 Doskonały 
polski surowiec — len. 1.00 „Polskie

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
15.15 Zagadka geograficzna (Ua

dzieci.
16.45 „Po pienińskich zakolach

Dunajca”   opowieść Stanisława
Fr oniawski ego.

13.10 Utwory fortepianowe kompo­
zytorów francuskich w wyk. Ger­
trudy Konatkowsklej.

19.30 „Podróżujmy” — koncert roz­
rywkowy. ń  ̂ ,

22.00 Recital śpiewaczy Ady Sari.

P olic ja  warszawska ma ostat­
nio nielada kłopot. U jaw niło się 
bowiem, że przed dziesięciom a 
mniej w ięcej dniami przybył do 
stolicy  i zamieszkał prz.y ul. K ro­
chm alnej 8 niejaki M aksymilian 
Góral k tó r y  przed 25-c.ioma laty 
w yem igrował do Stanów Z jedno­
czonych i tam zajął się przem yt- 

2i f °  ' nictwem. Z czasem Góral nabrał
„ r u t y n y "  i  założył wiasną szajkę 
przemytników. W krótce potem za 
słynął jako jeden z najniebezpie­
czniejszych  gangsterów  w Sta­
nach Zjednoczonych.

Zajm ując się na wielką skalę 
przemytem alkoholu Góral nara­
ził się konkurencyjnej bandzie 
A l Capone‘ a, który kilkakrotnie 
starał się unieszkodliw ić niebez­
piecznego rywala. Po długich  wal 
knch A l Capone zaproponow ał Gó 
ralow i spółkę, na co ten przystał. 
Połączone bandy gangsterów  da­
wały się dotkliw ie we znaki wła­
dzom amerykańskim.

Przychodzi w reszcie zniesienie 
prohibicji i aresztowanie A l. C a-

pow rócić do kraju. Tu jednak p o ­
licja  dowiedziała się o jego prze­
szłości i po zamieszkaniu w  W ar­
szawie przy ul. Krocłim alnej 8, 
zostaje on aresztowany. Na ba ­
daniu G óral początkowo udawał, 
że nie rozum ie po polsku, osta-

ośw iaty, Batu rin  zgodził się p rzyjąć nym  pokoju. W reszcie  rozchorow uje
się i um iera 22-ego listopada jedyny 

jej brat, uczeń gim nazja lny. Zw iązek  
zaw odow y, obaw iając się, aby nie 
być  o skarżonym  o w spółdzia łan ie  i 
„obcym  elem entem " (córka popa i t. 
d.), odm aw ia  M oto row ej naw et zasił 

ku  na  pogrzeb  braia, k tó ry  to  zasi­
łek jej się z p raw a  należał.

24-ego listopada  pochow ała  ch łop­
ca i tegoż 24-ego  listopada  w ytrw ali 

te c z n ie  j e d n a k  ze zn a ł, że p r a g n ie  szantażyśc i z pow iatow ego  oddziału 
c a łk o w ic ie  z e rw a ć  ze  s w ą  p r z e s z -  O św ia ty  Ludow ej znow u zw aln iają
łością i rozpocząć w  kraju nowe, 
uczciw e życie.

Naskutek tego ośw iadczenia 
Górala narazie zwolniono.

WARSZAWA U
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.05 Parę informacji. 14,10 Program na
jutro. 14.15 Koncert solistów. 15-00 Wia­
domości sportowe. 15,05 Koncert muzy­
ki salonowej.

17.00 „Kolorowo I ciekawie” — repor­
taż z Ogrodu Botanicznego” . 17.15 Pier­
wiastek romantyczny w niemieckiej 
twórczości operowe (płyty), 18.20 Muzy­
ka lekka i taneczna.

22.00 „Ad leones" — sceny satyryczne 
Cypriana Kamila Norwida. 22.35 Waria-

T e r r o r *  n i e  u s t a j e

Zmasakrowane Kwto&i
z n a c z ą  ś l a d y  t e r r o r y s t ó w  a r a b s k i c h
JEROZOLIM A, 19. 6. 

terrorystów  palestyńskich skie­
rowana jest obecnie przeciw ko 
wioskom  arabskim w celu  zmu­
szenia nich do zaopatrywania w  
żywność uzbrojonych  band, po­
jaw ia jących  się w  różnych czę­
ściach kraju oraz przeciw ko oso­
bom , podejrzanym  o udzielanie 
in form acyj po lic ji.

W  pobliżu Vassa cl Falik z n a -

A k c ja  b e th  t e r o r y ś c i  z a b i l i  k o b ie t ę  p o ­
d e j r z e w a n ą  o  u t r z y m y w a n ie  k o n ­
t a k t u  z p o l ic ją .  W  in n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c ia c h  z a b i to  o g ó łe m  7 - m iu  
A r a b ó w .

W  Tyberiadzie d o k o n a n o  z a ­
m a c h u  n a  u l ic y  w  biały d z ie ń  n a  
b u r m is t r z a  m ia s t a .  Napady te i 
zamachy w yw ołu ją  wielkie za­
niepokojenie wśród ludności. W 
Napluzie opustoszały

znow u
ją z posady, na  podstaw ie oskarżenia  

o w spółdzia łan ie  s ob cym  elementem 
T y  m razem  w  ok rę gow ym  w ydz ia ­

le Ludow ej O św ia ty  nie chcą już na ­
wet gadać z n ieszczęśliw ą nauczyc il- 

ką. „O  ile panią  zw oln iono, to nie 
m am y już o czym  m ów ić ". Udaje się 
w ów cza s do pełn iącego (bardzo źle 
pełniącego) obow iązk i k ie row nika  o- 
k ręgow ego  w ydz ia łu  Ludcw ej O św ia  

ty G usiew a. G usiew  % fa łszyw ym  11- 
śm ieszkiem  w yraz ił jej współczucie.

—  C óż zrobić kochan ie ?! M y  uw ol 
nienie z p racy  zaakceptujemy, ale 

pom ożem y pani wyjechać do N arkom  
prosu (M in iste rstw o O św iaty). O  ile 
tam  decyzję pow iatow ego  oddziału 
o św ia ty  anulują, to  m y x  p raw dz w ą  
p rzyjem nośc ią  przyjm iem y panią z 

powrotem.
W  M in isterstw ie  decyzję pow iato­

w ego  oddziału istotnie uchy lono  i 
M o to row ą  ponow nie  zaangażow ano

l e z io n o  z w le k ł  j e d n e g o  z m i e j -  przedm ieścia. Ludność
cje synu .zne (piyty). 23.25 Muzyka p o n e ‘a  k tó r e g o  o s a d z a j ą  w  w ię z ie  s c o w y c h  m ie s z k a ń c ó w  w  o k r o p n y
lekka 1 taneczna.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:
S4.00 Dziennik 0.15 Dziennik Swlatn- 

Wecu Związki Polaków z Zagranicy. 
0.15 Przeplatanka muzyczna. 0.50 „Pol­
scy archeolodzy w Egipcie". 1.00 Noszą 
młodzież tplewa 2,00 Gra zespół Wik­
tora Tychowskiego. 2.52 Program.

niu Sing-Sing. Przem yt nie opła­
ca się już iak dawniej i banda u - 
lega rozproszeniu. W obec per­
spektyw y popadnięcia w  k om ­
pletną nędzę, Góral postanawia

s p o s ó b  z a m  ’' ł o w n n e g o .  W  K i r - 1

PAM IĘTAJ  
O  3jV.SŁ.:.-.- BO W Y C H  

N ODOWCACH

do pracy. Chrabrowej nawet dano 
zupełnie naganę za „Biurokratyczny stosunek 
przenosi do podległej sobie nauczycielki", a 

się d o  centrum miasta. W  B i ta   ̂ Gusiewowi zwrócono u w a g ę  na to, 
mieszkańcy z bronią w  ręku sta- powinien był natychmiast przyjąć ją 
wiali opór terorystom, których 2 powrotem.
zmusili do ucieczki. W  jednej z 
m ie js c o w o ś c i  na p ó łn o c  od A l i  za­
b i to  d w ó c h  t e r r o r y s t ó w .

„I nic p on ad to !" —  kończy autor 
artykułu, k tó ry  poda liśm y w dosłow ­

nym  tłomaczeniu.


